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WSTĘPNE SŁOWO 

Dziateczki moje! wy jasnowłose! 
Oto wam nową książeczkę niosę, 
A w niej zawartych kilka przykładów, 
Z życia i czynów waszych naddziadow, 
Z tych chwil szczęśliwych — o moi mili, 
Gdy jak wy, oni małymi byli. 

Spójrzcie w te karty — a zobaczycie, 
Jakie to było ich dawne życie, 
W jakich to cnotach rośli ci mali, 
Co to się później wielkimi stali. 

Nie znali oni płochych zabawek: 
W bojach rósł mały król Bolesławek, 
Od dziecka chodził w stalowej zbroi, 
Aż wzrósł na chwałę ojczyzny swojej. 

Patrzcie! tu młodzi Jagiellonowie, 
"rzyszli mocarze, przyszli królowie, 
Nie w złotogłowiu, nie w miękkich puchach, 
A le w baranich chodzą kożuchach, 

z rąk Długosza z wielką pokorą, 
światło nauki do główek biorą. 
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Takim istotom, choć jeszcze małe, 
Można już wróżyć późniejszą chwałę, 
I pamięć onych, jako należy, 
Godzi się podać ku czci młodzieży. 

A dla serc waszych, miłe dziewczątka, 
Jest również tutaj droga pamiątka: 
Owej Jadwigi, co w naszej ziemi, 
Słynie jak święta między świętemi; 
Co krzyż Chrystusa, wiarę, nadzieję, 
Wniosła z Jagiełłą w litewskie knieje. 
Owej Orszulki, którą tak rzewnie, 
Opłakał ojciec, jak żaden pewnie, 
Który tak tęsknił za swą dzieciną, 
Że gdy to wspomnieć — to aż łzy płyną. 

0 dziatwo miła! Takie to wzory, 
Wielkiego męstwa, cnoty, pokory, 
1 takiej sławy co czas nie zgasi, 
Pozostawili przodkowie wasi. 

Niechajże na nich, jak kwiat ku wiośnie, 
Młody wasz umysł szczepiony rośnie; 
Niechaj ich przykład, o Polska młodzi! 
Poczciwe ziarno w serduszkach zrodzi; 
I niech was wszystkich zbliża koleją, 
Do owych wzorów co tu jaśnieją. 

Władysław Belsa. 

S Z E W C Z Y K S K U B A . 

Opowiadanie z bajecznych czasów Polski. 

lizko rzeki Wisły, która wypływa z po-
środka dużych gór i płynie długo i sze­

roko wiele mil, aż tam gdzieś do morza, wzno­
siła się dość wielka skała, zwana Wawel, 
a w tej skale była jaskinia, w której się mie­
ścił smok ogromny i straszny. Smok ten był 
tak żarłoczny, że zjadał ludziom wiejskim ich 
dobytek, a przez to do wielkiej przyprowadzał 
ich nędzy; niech tylko jakie jagnię lub owca 
zbliżyła się do tej jaskini, natychmiast przez 
smoka porwaną została. Takiż sam los spoty­
kał czy to wołu, czy konia, który znalazł się 
w pobliżu tego srogiego niszczyciela. 

Płakali i narzekali ubodzy ludzie, ale te łzy 
i narzekania nie poprawiły ich losu. Nieraz 
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biedny gospodarz, który tym sposobem tracił 
ostatni dobytek, w rozpaczy myślał już opuścić 
te miejsca i w inne przenieść się strony, ale 
gdy już miał odchodzić, żal mu się zrobiło swej 
krwawej pracy, żal zaoranej już ziemi lub zasia­
nego łanu, co się pięknie zazielenił i obiecywał 
trud jego wynagrodzić i zwykle zostawał na 
miejscu. A trzeba wam wiedzieć, że ziemia na 
Powiślu jest bardzo urodzajną i pięknym zwy­
kle zbiorem opłaca pracę koło niej podjętą; to 
też mimo ciężkich strat, zrządzanych przez 
owego smoka, ludzie się jakoś nie rozchodzili, 
tylko się często zbierali razem i radzili o swo­
jej biedzie. 

Gdy tak raz zgromadziwszy się lamentują 
i radzą, jeden z nich wniósł, by postarać się 
jakim sposobem zjednać sobie tego strasznego 
nieprzyjaciela, a niedobry jakiś człowiek wpadł 
na myśl, aby mu na ofiarę poświęcić co rok 
najpiękniejszą dziewczynę z okolicy. Podobała 
się jakoś ta bezbożna rada i zgodzono się, by 
tym sposobem kupić sobie spokojność w przy­
szłości, chociaż niektórzy z nich mówili, iż nie 
godzi się poświęcać pięknego stworzenia ta­
kiemu straszydłu, ale większość ich zagłuszyła 
i stanęło na tem, że niedługo po jarych sie­
wach, kazano się zebrać wszystkim wiejskim 
dziewczętom na jednej wyznaczonej łące, by 
tam wybrać ofiarę dla smoka. 
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Dziewczęta, które o niczem nie wiedziały 
(bo w głębokiej chowano tajemnicy zapadłe po­
stanowienie), zgromadziły się wesołe i strojne 
w dniu wyznaczonym, bo to był właśnie dzień 
poświęcony bogini Marzannie, która rządziła 
wiosną i śmiercią, (bo w owym czasie lud pol­
ski nie był jeszcze nawrócony na wiarę Chry­
stusa Pana), w którym to dniu składały zwykle 
dary tejże bogini, by sobie zapewnić pogodną 
wiosnę i obronę od chorób i śmierci. 

Gdy około południa cała starszyzna zasiadła 
pod rozłożystym dębem, który rósł w pobliżu 
łąki, kazano wszystkim dziewczętom około nich 
przechodzić; zdziwione tym niezwykłym rozka­
zem, rumieniąc się i popychając nawzajem, 
przesuwały się tak jedna po drugiej przed po-
ważnem gronem, które im się z uwagą przypa­
trywało. Wszystkie te młode i hoże dziewoje 
ustrojone były jak można najparadniej, prawie 
każda z nich miała pstry lub czerwony fartuch, 
każda zawiesiła na głowie, lub wplotła w war­
kocze, długie zwoje kolorowych wstążek, każda 
miała piękne paciorki na szyi, słowem jak mo­
gła tak się ustroiła; wszystkie rumianej cery, 
wyrazistych oczów. Gdy już tak przeszła duża 
gromada, zjawiły się jeszcze dwie bodaj czy 
nie najpiękniejsze ze wszystkich dotąd widzia­
nych: szły razem trzymając się za ręce, chi­
chocąc i gwarząc, jak te co je poprzedziły. 

1* 
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Były to dwie serdeczne przyjaciółki, mieszkały 
w jednej chacie, chociaż jedna z nich była je­
dyną córką zamożnej wdowy, po której dużego 
spodziewano się wiana, a druga była ubogą sie­
rotą. Obie były jednakowo ubrane, w koszul­
kach, ciemnych, fatdzistych spódniczkach i ja­
skrawych fartuszkach. Córka tylko bogatej 
wdowy miała na szyi sznur dużych paciorek 
bursztynowych, nasza zaś sierota, nie mając za 
co kupić tak kosztownego stroju, włożyła na 
szyję nanizanych czerwonych jagód, a nadto 
uwiwszy dwa wianki z liści dębowych, jeden 
włożyła sobie na głowę, a w drugi ustroiła 
swoją przyjaciółkę. 

Gdy przechodziły około zgromadzonej star­
szyzny, tak wszystkich zachwyciły swoją pię­
knością, iż razem zawołali: »Niema co mówić, 
jedna z nich pójdzie na ofiarę i okupi nas 
wszystkich«. Zdziwione temi słowami Bożenna 
i Sława, tak się bowiem nazywały te dziewczęta, 
stanęły chwilę zadumane, ale gdy później chciały 
zdążyć za swemi towarzyszkami, powstał z miej­
sca sołtys całej osady i obiema rękami je przy­
trzymał, a potem obróciwszy się do siedzącej 
gromady, zapytał: 

— Panowie sąsiedzi, a którą z nich wybie­
rzemy? doprawdy sam nie potrafię o tern sądzić, 
bo obydwie dziwnie hoże i piękne! 

I prawdę mówił sołtys, bo obydwie były 
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prześliczne. Bożenna miała duże, wesołe, czarne 
oczy, twarz ciemną leoz gładką, ząbki białe 
i długie czarne włosy, które spadały do samej 
ziemi. Sława miała oczy niebieskie, włosy jej 
jasne jak promień słońca, w długich także war­
koczach spływały na ramionach. 

Tak zagadnięta gromada długo patrzała na 
Bożennę i na Sławę, aż wkońcu jeden z nich 
zawołał: — mnie się zdaje, że najlepiej zatrzy­
majmy obydwie i zaprowadźmy je do jaskini 
smoczej, to niech już on sobie sam obierze tę, 
co mu się lepiej podoba. 

— Do jakiej jaskini? — zapytały przelękłe 
dziewczęta, nie rozumiejąc jeszcze całej pra­
wdy. 

— A do jakiejże, jak nie smoczej — odpo­
wiedział ktoś ze zgromadzenia. 

— A my tam poco pójść mamy? 
— Poto, by nam zapewnić spokój i swo 

bodę. 
— Jakim sposobem? — zapytały znowu nie­

szczęśliwe ofiary. 
— Takim, by nam smok nie zjadał więcej 

naszego dobytku. 
A jakże my temu zaradzimy? 

- Nie pytajcie darmo, to już nie wasza 
sprawa, tylko jego i nasza — odrzekł sołtys. 

To powiedziawszy, widząc strach i przera­
żenie, malujące się na twarzy dziewcząt, bojąc 
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się, by mu nie uciekły, obydwie przywiązał do 
drzewa rzemieniami, które zawczasu już przy­
niósł z sobą, nie zważając na ich głośny płacz 
i na łkanie; potem zawezwawszy gromadę, udał 
się z nią w inną stronę, by się ostatecznie po­
radzić, jak sobie dalej postąpić. 

* * 
• 

Tymczasem dziewczęta, które pierwej już 
przeszły przed starszyzną, minąwszy lasek jo­
dłowy, zgromadziły się na placu blizko wsi. 
Gospodynie domu przyrządziły jeszcze dnia po­
przedniego zapas jadła i napoju, by ochotną 
młodzież ugościć; między innemi matka Bo­
żenny najobfitszą zgotowała ucztę. Były tam 
i kołacze z miodem i pieczone prosiaki, i ćwiar­
tka dzikiego zwierza, starannie wędzone i du 
szone mięso i pełne dzbany mleka i miodu, 
i czekała tylko powrotu córki, by wszystkich 
ugościć; ale córki jak nie widać tak nie widać. 
Zaniepokojona tern kobieta wybiegła nieco na 
jej spotkanie, lecz nic nie widząc, już miała 
wracać, gdy z daleka doszedł ją głos jakby ja­
kiś płaczliwy; przelękniona bieży w tę stronę 
i coraz wyraźniej słyszy płacz i jęki swego 
dziecięcia, aż idąc w ślad za tym głosem do­
biegła do miejsca, gdzie stały obie dziewczyny 
mocno płaczące. 

• 
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Stanąwszy przy nich, rozpytywała przera­
żona, co to wszystko znaczy, a gdy się dowie­
działa, że je mają oddać smokowi, nie posiadała 
się z uniesienia. »Moje dziecko, moją pociechę, 
mój skarb najdroższy, oddać temu straszydłu; 
a niech lepiej wszystko przepadnie, a bodajby 
raczej ostatnią zjadł sztukę bydła w całej osa­
dzie, niżby miał zjadać moje dziecko. Ale gdzie 
ten niecnota, zawołała po chwili, który to wy­
myślił: pójdę ja do niego«. Ciągle tak rozpra­
wiając, usiłowała jednocześnie rozwiązać więzy 
krępujące dziewczęta, lecz na nieszczęście nie 
miała przy sobie ani noża, ani siekiery, ani ża­
dnego ostrego narzędzia, i zerwać rzemiennych 
petów nie mogła. Gdy się tak daremnie wysila, 
nasza gromada, naradziwszy się między sobą, 
wysłała sołtysa, by obie dziewczyny do własnej 
odprowadził chaty i tam pilnował starannie noc 
całą, by je nazajutrz zaprowadzić do jaskini 
smoczej. Szedł więc sołtys wypełnić to polecenie 
i właśnie zbliżającego się w tę stronę postrze-
gła matka Bożenny. 

Skoro go tylko ujrzała, pobiegła naprzeciw 
niemu, a nie mając nic w ręku czemby go ude­
rzyć mogła, schyliła się i wzięła w dłoń garść 
piasku, którym znienacka rzuciła w oczy sołty-

wi, a gdy oślepiony tak niespodziewanie, za­
czął oczy przecierać, uderzyła go z całej siły. 

Bronił się j a k m ö g j biedny człowiek, lecz 

i 
• 

I 

1 

I 
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żal i rozpacz dodawały siły matce w obronie 
swego dziecięcia; widząc więc, że nie podoła 
rozwścieczonej kobiecie, zaczął z nią wchodzić 
w układy. 

— Czegóż chcecie ode mnie? — zapytał na­
reszcie ledwo dosłyszanym głosem, tak go silnie 
trzymała kobieta za gardło. 

— Czego chcę? — odrzekła — niegodziwcze 
chcę dziecka mego, coś go tam przywiązał do 
drzewa. 

— A cóż jej za wielka krzywda, że trochę 
tam postoi? 

— Widzisz go! co jej za krzywda? a myśli­
cie ją oddać smokowi. 

— Któż to wam znowu coś podobnego po 
wiedział, bredzicie jak we śnie. 

— Tak! myślisz, że mnie oszukasz. 
Widząc sołtys, że sobie nie poradzi inaczej 

z kobietą, postanowił oddać jej córkę, zwłaszcza, 
iż widział, że tylko jedna dziewczyna jest mu 
rzetelnie potrzebną; rzekł więc: »Słuchaj, się­
gnij do mojej lewej kieszeni, jest tam nóż, weź 
go i przetnij więzy twojej córki«. 

Ostrożnie i z niedowierzaniem sięgnęła jedną 
ręką do kieszeni, trzymając go ciągle drugą 
silnie za gardło, a skoro rzeczywiście znalazła 
nóż, o którym mówił, spiesznie go wyjęła, je­
dnym pędem dobiegła do dębu i przecięła skó­
rzane więzy Bożenny, zanim poturbowany i na-
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pół jeszcze oślepiony sołtys podniósł się z ziemi, 
a potem porwawszy córkę za rękę, poczęła 
uciekać co prędzej. 

— A Sława! — zawołała Bożenna patrząc 
na matkę. 

Lecz ta nie słuchając jej nawet, ciągnęła ją 
spiesznie za sobą. Bożenna przerażona już sama, 
spojrzała tylko smutnie na przyjaciółkę i od­
biegła wraz z matką. 

Widząc się Sława opuszczoną, spuściła głowę 
i z nowym żalem płakać zaczęła, tak się już 
bowiem blizką sądziła wybawienia, widząc Bo­
żennę uwolnioną. Łzy jej płynęły teraz spokoj­
nie,- choć z większym może żalem i goryczą; 
ale Anioł widać zesłany z nieba natchnął ją 
nadludzką jakąś siłą i pociechą. Wspomniała na 
matkę, na małą siostrę, którą niedawno pocho­
wała i zaświtało w jej duszy jakby przeczucie, 
że ich znowu zobaczy, i śmierć już sama nie 
tak jej się straszną wydawała. 

Tymczasem przerażona jeszcze niewiasta 
przybiegła do osady, cała zaczerwieniona od 
strachu i gniewu, z zapłakaną Bożenną. 

Postrzegłszy to całe zgromadzenie, przerwało 
nagle pląsy i skoki, i wszyscy zaczęli się wy­
pytywać o przyczynę tych łez i tego gniewu, 
i wtedy to dowiedziała się cała ludność o po­
stanowieniu starszyzny, która chciała poświęce­
niem jednej młodej dziewczyny okupić całą oko-
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lice od klęsk, zrządzanych przez smoka. Prze­
lękłe niewiasty tuliły do siebie swe córki, lecz 
Sława nie miała już matki i zdawało się, że 
nikt jej nieobecności nie postrzegł. 

Ale pomiędzy zgromadzoną ochoczą mło­
dzieżą był dziarski szewczyk, imieniem Skuba. 
Dowiedziawszy się o tem co zaszło, domyślił się, 
że Sława musiała uledz losowi Bożenny; uzbro­
iwszy się więc w siekierę, pobiegł na wskazane 
miejsce, ale nie zastał już Sławy, sołtys bowiem, 
po stracie jednej dziewczyny, uprowadził zaraz 
pozostałą i zamknął w własnej komorze. 

Zafrasowany młodzieniec pobiegł do niego 
co najspieszniej, prosił i błagał, ale wszystko 
daremnie. Sołtys mu ciągle powtarzał, że to nie 
jego, ale całej gromady postanowienie i że słu­
szną zresztą jest rzeczą poświęcić jednego dla 
ocalenia wszystkich. 

Skuba odszedłszy stamtąd, wiedziony chęcią 
ocalenia dziewicy, rozmyślał jakby ją urato­
wać od grożącej śmierci, aż wpadł na myśl zgła 
dzenia żarłocznego smoka, i postanowił tego do­
konać; a że siła i odwaga człowieka nie podo 
łałaby takiemu strasznemu potworowi, umyślił 
dokonać tego podstępem. Najstosowniejszym ku 
temu sposobem osądził, by skórę baranią na-
pchać siarką i podrzucić ją smokowi. Tak, po 
myślał, to najlepszy sposób, skoro bowiem smok 
swoim zwyczajem wyjdzie rano z jaskini szu-
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kać pożywienia, pochwyci pierwszą zdobycz, 
jaką spostrzeże — taić, to sposób niewątpliwy — 
ależ skąd tu wziąć barana i siarki? I znowu 
biedny Skuba zafrasował się głęboko, był bo­
wiem ubogi i nie miał ani barana, ani siarki, 
ani pieniędzy na ich kupienie. Ach! zawołał 
w rozpaczy, cóż że znalazłem sposób zgładze­
nia strasznego zwierza, gdy go wykonać nie po­
trafię; tu się znowu zamyślił i błędnym spojrzał 
wzrokiem dokoła, a wzrok jego zawisł na odda­
lonej nieco ciemnej budowli, wznoszącej się na 
wzgórzu. Było to mieszkanie bar,dzo dobrego 
i zamożnego pana, zwanego Krakus, który się 
tu osiedlił z całym swym dobytkiem i liczną 
służbą i czeladzią. 

Na widok tej osady zabłysła nadzieja na 
twarzy Skuby i pędem puścił się do niej, a sta­
nąwszy na miejscu wszedł do izby, gdzie sie­
dział Krakus i, padłszy przed nim na kolana, 
zawołał: 

— Łaskawy panie! Ratujcie sierotę, bo zgi­
nie pożarta od strasznego potworu. 

— Kogo mam ratować? — odparł zdziwiony 
Krakus. 

— Sławę! 
— Jaką Sławę? 
Tu młodzieniec opowiedział całe zaszłe zda­

rzenie, postanowienie starszyzny, uwięzienie 



- 12 -

Sławy i sposób, wymyślony przez niego dla zgła­
dzenia smoka i uratowania dziewicy. 

Krakus, wysłuchawszy Skuby z uwagą, 
tknięty jego żalem i nieszczęściem całej okolicy, 
chętnie się zgodził na jego żądanie; kazał lu­
dziom swoim natychmiast zabić barana, nastę­
pnie napełnić go siarką. Skoro rozkaz ten został 
uskuteczniony, >Skuba zaniósł tak wypchanego 
barana i położył w blizkości jaskini smoczej. 
I stało się, co mądry i odważny szewczyk prze­
widywał; skoro ów smok żarłoczny wyszedłszy 
ze świtem z. swej jaskini, ujrzał leżącego ba­
rana, rzucił się na niego co żywo i pożarł na­
tychmiast, nie wiedząc, że śmierć sobie tern go­
tuje. Niedługo straszny ogień zajął się w jego 
wnętrznościach, a dla ugaszenia go, straszydło 
przywlokło się aż do Wisły i wypiło niesłychaną 
ilość wody; ale wszystko było daremne i nieba­
wem ów okropny smok, postrach całej okolicy, 
rycząc przeraźliwie, bijąc ziemię ogonem, i zie­
jąc paszczą kłęby dymu i ognia, ze szczętem 
został spalony, a gdy nadeszła gromada, prowa­
dząc z sobą związaną, przelękłą i zapłakaną 
Sławę, smok już leżał nieżywy. 

Naród, odwdzięczając Krakusowi tak wielkie 
dobrodziejstwo, obrał go swoim królem, poczem 
Krakus wybudował wspaniały zamek na tejże 
samej skale, gdzie była jaskinia smocza, a którą 
do dzisiejszego dnia pokazują ciekawym; nastę-

» 
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pnie wzniósł duże miasto, od jego imienia na­
zwane Krakowem —gdzie później wszyscy kró­
lowie polscy mieszkali i rządził swoim ludem 
bardzo sprawiedliwie.—Szewczyk Skuba również 
nie został bez nagrody; otrzymał on rękę Sławy 
i został ustanowiony dostawcą obuwia dla ca­
łego wojska królewskiego, co dało mu możność 
dorobienia się znacznego majątku i wielkiego 
poważania u współczesnych. 

Po śmierci Krakusa, wdzięczny naród usypał 
mu dużą, bardzo dużą mogiłę z ziemi, którą do 
tąd zowią kopcem, czyli mogiłą Krakusa. 



K R Ó L E W I C Z B O L K O 

I. 

Powrót z polowania. 

oc już była prawie, gdy na osobny podwó­
rzec królewicz Bolko w kilkanaście koni 

z drużyną swą zajechał, z łowów wracając. On 
i mało co od niego starsi towarzysze, wcwał, 
jak burza i wichry, wpadli, przeganiając się, 
we wrota i popędzili przed podcienia, u których 
służba czekała. Bolko konia swego osadził 
w miejscu żelazną ręką, aż się spiął do góry 
i o mało wznak nie przewalił; skoczył lekko 
i puścił, dwóch towarzyszy ze swoich szkap 
zleciało. 

Wojsław, ochmistrz królewicza, mający nad­
zór nad nim, wolniej pociągnął za nimi, gdy już 
Bolko, otrząsnąwszy się z kurzu, śmiejąc się 
stał, ująwszy w boki. 
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Ci, co pospadali, śmieli się także, dwór cały 
był dobrej myśli, zwierzyna,, nabita oszczepami 
i strzałami, wisiała na siodłach i wlokła się 
przywiązana do nich. 

Dzień nie był stracony, powiodły się łowy: 
rżały do stajen i otrząsały się zmęczone konie; 
psy ujadały wesoło, trzepotały się sokoły, roz­
prawiali głośno ludzie, a młode chłopię, co tym 
oddziałem dowodziło, po królewsku spoglądało 
na swe otoczenie, rzucając ku niemu słowy we-
sołemi. Ochmistrz tylko Wojsław burczał po­
nuro, z konia zsiadając, powoli, znużony. 

Śliczniejszego pana nad to chłopię, które 
z niebios na ziemię zesłał Św. Idzi, patron cu­
downy, nad to dziecię, wymodlone u Boga, wi­
dzieć było trudno. 

Lat dziewięć mając, już Bolko w puszczy 
bił niedźwiedzie, a gdy z Sieciechem pierwszy 
raz na wojnę się wyprosił, trudno było powścią­
gnąć i utrzymać dzieciaka, który się parł, gdzie 
największe było niebezpieczeństwo. 

Natura to była z onych pierworodnych, do 
wielkich spraw przeznaczonych: gorąca, niepo­
hamowana, szybka, nierozważna, zuchwała, prę­
dka jak piorun, szalona, jakby się swą młodo­
ścią upajała. 

Gdzie się on ukazał, był jak ogień co wszystko 
grzeje; ciepło się robiło, gdy przystąpił, pobły-
skiwały oczy, śmiały się ku niemu usta - sło* 



— 16 -

wem: ludźmi miotał jak chciał, rzucał nimi, bo 
miał on królewskie słowo, co nie rozkazując na­
wet, budzi do posłuszeństwa. 

Mimo własnej woli, krnąbrni nawet biegli, 
gdzie wskazał, a on sam, skoro go myśl po­
rwała, nie zważając na niebezpieczeństwo, pę­
dził zapamiętale nie zważając na nic. 

Kipiało w nim życie i jak wrzątek wyle­
wało się na brzegi. 

Chociaż jedenaście lat ledwie miał skończo­
nych, rycerzem już się mógł nazwać; szano­
wano go jak dorosłego męża. Nad wiek się ro­
zwinął, zmężniał, zolbrzymiał; tylko nieporosła 
twarz i policzki niewieście o latach świadczyły. 

Gniewało go to, że starszym nie był, ale mu 
chłopięcych lat nikt zadać nie śmiałby, oba­
wiano go się. Biłci już Pomorzan, krew przele­
wał, raną się chlubił, śmierci w oczy zaglądał 
nie drgnąwszy, chłopak od Boga darowany. 

Dość spojrzeć nań było, gdy tak stał między 
słupami, otoczony drużyną, zdała każdy króle­
wicza w nim poznał; kształtny był, krzepki, 
zwinny, giętki, choć całego wzrostu swego nie 
miał jeszcze, już duży, ramion szerokich, piersi 
wypukłej, jakby puklerzem pokrytej, rąk sil­
nych — choć drobnych. 

Twarz też jego była piękna, rycerskiego wy­
razu, tylko około ust z jednej strony wrzód, 
który był nabrał i rozpękł w dzieciństwie, ślad 
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po sobie zostawił, piękne wargi skrzywiwszy 
nieco. Dziwny to wyraz dawało twarzy, nie 
szpecąc jej bardzo. Królewicz mawiał wskazu­
jąc na bliznę tę, że broda i wąsy ją pokryją. 
Szkoda tylko, że blizna nie od włóczni jest, ale 
od wrzodu lichego. 

Twarz miał ciemno ogorzałą, bo jej nie sza­
nował i nie krył; czoło tylko jak śnieg białe, 
policzki rumiane jak jagody, oczy ciemne, 
w których płornię skryte nieustannie paliło się 
i gorzało. 

Gdy stał, choć spokojnym być chciał króle­
wicz, drgał, jakby go wewnątrz coś bodło i spo­
koju nie dawało. 

Gwiazda to była wszystkich, co się do niego 
zbliżali; kochali go wszyscy, choć czasem i sro­
gim być umiał i popędliwym. Gdy się rozgnie­
wał i rozjątrzył, ubić gotów był druha, choćby 
go potem opłakał. 

Mówili nań niektórzy :—Bolesława to onego 
wielkiego potomek prawy, odżyje w nim tam­
ten, wdał się do niego. Miał odwagę niezłomną 
Chrobrego, a Szczodrego szał bojowniczy i wspa­
niałość. 

o m c i vi OATOCH CZASACH 2 
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II. 

Wyprawa na Pomorzan. 

— Ludzi! ludzi!! Do koni! co jest najlepszego! 
kto żyw, dziś, zaraz za mną. 

— Cóż się stało, miłościwy panie?—pochwy­
cił kłaniając się Strzegoń (dowódca pułku, stary 
wojak). 

— A! psia gromada ujada nad granicą! — 
wołał Bolko. — Zwąchały wilki wściekłe, źe my 
tu świętować mamy... Pomorcy znowu Santok 
oblegają! 

Strzegoń stał pomieszany, nie wiedząc jak 
spełnić rozkazy. 

— Miłościwy panie, święto wielkie tuż przed 
nami! Uroczystość wasza! Sproszone duchowień­
stwo, władycy, wojewodowie, król, póki żyw, 
chce was przepasać! 

— Słuchaj! — krzyknął królewicz — czasu 
jest dosyć! natychmiast na nich, sprawim się 
chyżo, zbójów przegnamy i wrócim żywi i zdrowi 
po pasy! Znam ja się z tą hałastrą, która pie­
rzcha byleby im siąść na kark! Strzegoń! stary! 
na rany Boże! na całą noc w pochód... kto 
żyje! Trąbić na ludzi — dodał rozgorączkowu-
jąc się — nim księżyc wejdzie, na całą noc ru­
szamy! 
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W jednej chwili poruszyło się wszystko na 
zamku, bo w rogi uderzono. Chory król, posły­
szawszy to hasło wojenne, uląkł się i komornika 
wysłał z zapytaniem — co się stało. 

Bolko biegł z nim do ojca zdyszany. "Włady­
sław siedział w swem krześle, otoczony czela­
dzią, z usty otwartemi i wargą obwisłą, która 
się teraz rzadko zamykała: oczy miał wlepione 
na drzwi, czekając wylękły na syna... 

Wyciągnął doń ręce. 
— Wojna? napaść — zawołał. 
— Santok oblegają te pogańskie syny, ta 

tłuszcza zbójecka! — począł Bolko —- iść mu­
szę. 

Król się zmartwił: 
— A uroczystość nasza? a sproszeni goście? 
Rozśmiał się królewicz. 
— Będą godowali tu, aż powrócę — zawo­

łał — pierwsza rzecz na pas zarobić, wolę San­
tok od pasa. Gdybym ja tu rycerzem został, 
'à oniby zamek ubiegli, gotówbym się na tym 
pasie obwiesić. 

Mówiąc to, rękę ojca całował, który go do 
Piersi przycisnął... 

— O! ty! ty! rycerzu mój! — odezwał się 
pieszczotliwie - pociecho moja! Ilekroć ty idziesz 
°de mnie, strwożone serce idzie za tobą. 

Zapłakał król, ale z radości. 
— Ojcze miły — rzekł ściskając go Bolko — 

2* 
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gości strzymajcie, niech poczekają mało, aż po­
wrócę. Przyniosę na mieczu pogańską krew, 
blizny może... z niemi do pasa przystąpić milej 
mi będzie. 

Posmutniał stary: 
— Tak ci ode mnie pilno — szepnął. 
— Pilno! miłościwy ojcze! — rzekł Bolko. — 

Ta tłuszcza tam stoi i naciska; załoga słaba, 
ludzi mało... Na noc całą lecę z moimi, któż wie? 
do dnia na karkach im siedzieć będę. 

Wiedział stary król, że wstrzymywać go by­
łoby napróżno, westchnął tylko, całując syna 
i raz jeszcze spojrzał nań, a twarz mu się ra­
dością roześmiała. 

III. 

Powrót z wyprawy. 

Dzień cały po wyruszeniu Bolka, wieści 
o nim nie było. Nazajutrz następowało Wniebo­
wzięcie Panny Maryi, na uroczystość wyzna 
czone. Królewicza oczekiwano niecierpliwie. Król, 
choć był chory, kazał się nieść na nabożeństwo 
do kościoła katedralnego, gdzie arcybiskup z to­
warzyszami celebrował. 

Brakło mu syna. a myśl, że on tam dnia 
tego świątecznego bić się musi i nie ma spo-

_ ^MARYLA " W o l f r a -

czynku, smutkiem mu oblegała twarz pomar­

szczoną. 
Odprawiono nabożeństwo poranne, nastąpiło 

wieczorne. Bolka jak nie było tak nie było; na-
koniec i noc zapadła — słuchu żadnego o nim 
nie miano od granicy. 

Niepokojąc się, król wysłać kazał jednego 
z najsprawniejszych ludzi swych, aby się starał 
dostać języka. Goniec już miał wyruszać pod 
noc, gdy za bramami zahuczało jakby wicher 
się zrywał; Bolko biegł w kilkadziesiąt koni, 
z drużyną swą i czeladzią, pierwszy na zamek 
wracając. 

Wszyscy wybiegli przeciw niemu z pocho­
dniami, z radością, wołaniem głośnem. 

Powracający Bolko miał na sobie ślady zwy­
cięskiego boju, który stoczył, odpychając Po-
morców od Santoka; jechał z hełmem porąba­
nym i pogiętym, w zbroi potłuczonej, na której 
ciężkie razy widać było, na koniu jak on sam 
poranionym i pobitym. U siodła żelazne ręka­
wice wisiały pogruchotane, oszczep był pokrwa­
wiony i nadłamany, miecz cały krwią był zbro­
czony, płaszcz i kaftan miał podziurawiony. 
Dość było spojrzeć nań, aby widzieć, że sam 
brał udział w najgorętszej walce i musiał z niej 
wyjść zwycięsko. 

Ci, co się znali na rycerskiej sprawie, zoba­
czywszy go, wyczytali na nim wypisaną całą 
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historyę walki, podnosili ręce z podziwem i uwiel­
bieniem, obwołując młodego pana. 

Gdy wszedł tak do ojca, znowu powstały 
krzyki na widok zbroi, hełmu i miecza. — Król 
wstał, aby go uściskać i do piersi przycisnąć. 
Duchowni z poszanowaniem patrzeli, — wracał 
jakby z wojny krzyżowej. 

— Bóg niech wam błogosławi — zawołał 
arcybiskup Marcin — niech da, abyście tego 
męstwa zawsze na obronę wiary i Kościoła uży­
wali. 

Niemal cała ludność zamkowa zbiegła się do 
Bolkowej drużyny, która, jak on, poznaczona 
była krwawo, ale śmiała się, szczęśliwa ze zwy­
cięstwa. 

I oni mieli pogięte zbroje, pocięte ręce i nogi; 

krew na mieczach, krew na twarzach, a wielką 
dumę i radość w sercach. 

— Co, my! — wołali uniesieni — patrzajcie 
na królewicza, ten nad wszystkich był dziel­
nym! 

Większa część wojska została przy urato­
wanym Santoku. Bolko sam tylko z drużyną 
przybieżał wskok, aby, nim się panowie ducho­
wni rozjadą, otrzymać dobrze zasłużony pas ry­
cerski. 
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IV. 

Pasowanie na rycerza. 

Po raz może pierwszy w Polsce, pasowanie 
na rycerza tak uroczyście się odbywać miało. 
Michno (dworzanin królewski, ulubieniec Bolka, 
kierował niem w kościele i na zamku, bo obrzęd 
ten nawpół religijny, pod okiem i opieką ducho­
wieństwa, dopełnić się musiał. 

Strzegł Kościół tego, aby w życiu ludzkiem 
żadna czynność ważniejsza bez jego błogosła­
wieństwa i uczestnictwa się nie obchodziła. 

Następującego dnia, Bolko z dwunastu towa­
rzyszami swoimi szedł naprzód na nabożeństwo; 
odziani skromnie jak pokutnicy, przy mszy 
świętej prawie wszyscy spowiedź odbywali. Nie 
godziło się dnia tego żadnej zażywać rozrywki, 
ni wspólnie z innymi biesiadować. Stół mieli 
osobny, jadło skromne i niewytworne. Dzień 
upłynął na skupieniu ducha i na nabożeństwie. 

Wysłuchawszy nieszporów, wszyscy pozo­
stali w kościele, gdzie, przed wystawionym na 
wielkim ołtarzu Sakramentem i przy płonącej 
lampie, noc całą przebyli na czuwaniu w mo­
dlitwach. 

Bolko i towarzysze jego, jednako odziani, 
suknie mieli z prostego sukna grubego, bez 


